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Rozdział 1
Szako-matto

  Często zarzucali nam towarzysze moich przygód, a potem czytelnicy moich książek, że z niegodziwymi ludźmi, którzy zachowywali się względem nas wrogo postępowałem zbyt łagodnie, kiedy dostawali się w moje ręce. Rozpatrywałem te zarzuty w każdym poszczególnym wypadku, ale zawsze dochodziłem do wniosku, że postępowanie moje było właściwe. Człowiek mściwy, uprzedzając sprawiedliwość boską i ludzką, puszczając wodze swemu egoizmowi i namiętności, okazuje słabość zasługującą na pogardę. Ten, względem którego dopuszczono się złego postępku, nie może uważać siebie za powołanego do sądzenia. Gdzież znajdzie się człowiek tak czysty, wolny od winy i doskonały moralnie, żeby mógł narzucać się jako sędzia swoim bliźnim?

  W odniesieniu do ludów na pół lub całkowicie dzikich musimy być jeszcze bardziej pobłażliwi. Prześladowany przez białych, chwytający za broń Indianin godzien jest litości, a nie kary. Tak samo człowiek odepchnięty na zawsze od społeczeństwa, znajdujący schronienie na Dzikim Zachodzie i upadający tam coraz niżej, ponieważ pozbawiony jest wszelkiego moralnego oparcia, zasługuje, moim zdaniem, na pobłażliwość. Wielkoduszny Winnetou nigdy nie odmawiał takim ludziom względów, ilekroć go o to poprosiłem. Często zresztą czynił to z własnego popędu, nie czekając na moją prośbę.

  Łagodność nasza przysparzała nam nieraz kłopotów, przyznaję, ale korzyści wynikające z takiego postępowania wynagradzały je sowicie. Kto chciał się do nas przyłączyć, musiał również porzucić okrucieństwo i bezwzględność Zachodu i stosować się do naszych humanitarnych zasad.

  Old Wabble był właśnie jednym z takich nikczemnych ludzi, któremu pobłażaliśmy więcej, aniżeli na to zasługiwał. Przyczyniał się zresztą do tego i jego podeszły wiek, i pierwsze wrażenie, jakie ta niezwykła osobistość na mnie wywarła. Puściłem go więc wolno nazajutrz po usiłowanym morderstwie i kradzieży koni na farmie Fennera i sądzę, że uczyniłem to zgodnie z wolą Winnetou. Dick Hammerdull i Pitt Holbers sprzeciwiali się temu, a jeszcze bardziej agent policji Treskow, ale najwięcej wyrzutów usłyszałem od właściciela farmy. Fenner nie mógł pojąć, jak mogliśmy wypuścić człowieka, od którego kuli ocaliły mnie jedynie Bystre oczy Apacza. Mówił, że z taką głupotą nie spotkał się jeszcze w życiu, i przysiągł wziąć zemstę w swoje ręce.

  Na farmie zaopatrzyliśmy się w żywność, której zapas powinien nam wystarczyć przynajmniej na pięć dni. Przez ten czas nie potrzebowaliśmy tracić ani chwili na polowanie  specjalnie trudne wtedy, gdy z powodu bliskości czerwonoskórych albo białych nieprzyjaciół nie wolno strzelać  i mogliśmy nie zatrzymując się jechać szybko za Old Surehandem.

  Właściwie należało zaraz po wyruszeniu poszukać śladów Old Wabblea, który dał do poznania, co z jego strony nam grozi. Chcieliśmy jednak jak najrychlej doścignąć Old Surehanda, a poza tym mieliśmy przed sobą generała i Toby ego Spencera, którzy podążali spiesznie do Kolorado, przeto osoba starego króla cowboyów miała dla nas drugorzędne znaczenie.

  Ponieważ Republican River zakreśla łuk za farmą Fennera, oddaliliśmy się od wody i pojechaliśmy prosto prerią, aby później znów wrócić do rzeki. Zobaczyliśmy tu ślady cowboyów, którzy ostatniej nocy bez skutku szukali Old Wabblea i jego towarzyszy. Później i te ślady zniknęły. Aż do wieczora tego dnia nie spotkaliśmy żadnej ludzkiej istoty.
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